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M O R Y .

P aryż, dnia 30 sierpnia 1842.
Stroje dam skie. Wielkie  gorąca jakie tu 

panują,  nadają ogromną wz ię tość  spódnicom w ł ó 
k ien n y m  czyli z tak zw anej  krynoliny,  bo nie-  
masz materii któraby była więcej  giętka, więcej 
św ieża  i więcej wygodna w  czasie upałów.  Pan 
O udińot s tara się nade w s z y s tk o  aby jego w y 
roby z czys tego  w łosienia tkane,  miały jak naj
większą  sprężys tość  i n iepotrzebowały  pomocy 
krochmalu. Przypominamy tu także  przedz iwną 
włos iennicę  jego na obuwia,  o którejeśmy prze
sz łym razem donieśli.  Barysze ,  tarlatany i muszli- 
ny są j edyne materie,  których u ż y w a ć  można 
w  tym czasie,  a n aw e t  ledwie są dosyć wygodne 
Z  pięknych modelów najświeższych przytoczyć 
możemy w yb orny szarafanik z baryszu l il iowe
go, z o twar tą  spódnicą, stanikiem wysok im mar
szczonym u ramion, z półdługiemi rękawami, za- 
okrąglonemi z przodu. Podw ójna  kardynałka nie 
sięga niżej przepaski,  która jes t  ze  wstążki  li
liowej,  z wiszącemi  końcami ; pod spodem suknia 
z batystu szkockiego,  ozdobiona ezterma haf to- 
wanemi  wolantami; rę kaw y  w bufki kończące się 
podwójnym wolantem korunkowym i takowemże 
wyłożeniem.

Suknia z tarlatany ozdobiona u dołu ezterma 
wielkiemi zakładkami, obszytemi  małą korunką, 
tak samo jak i obrąbienia sukni ; stanik wysoki  
z haftowaniami  po obu s t ronach przedzielonemi 
korunką takoż jak u dołu sukni,  rę k aw y  obcisłe 
s tosow nie  do s tanika;  rańtuch z czarnej  koruriki.

Suknia muszl inowa ze spódnicą ozdobioną 
aż  ,do dwóch trzecich części  sz lareczkami z ko-  
runek indyjskich przedzielonemi wałeczkami  
zm u sz l in u ;  stanik wysok i  m ars zczony ;  rękawy 
półdługie z korunkowemi w o lan tam i ; przepaska 
długa z wstążki  z i e lone j ; p łaszczyk muszlinowy j

ozdobiony wkoło  również  jak i w  otworach r ę 
kaw ów  korunkami i rąbkiem z zielonej wstążki.  
T e  rozmaite s troje odznaczają się pros totą i g u 
stem, który robi największy  z a s z c z y t  tu te jszym 
artystkom.

W  Tuileriach widziel iśmy suknię z p o u lt-d e -  
soie  która się nam wy da ła  wielce gus towną .  
Ozdobiona była u spódnicy sześciu rzędami 
haf towanych falban, cokolwiek jaśnie jszych od 
samej m ater i i ; stanik pó ło tw ar ty  kończas ty  
zbierany w fa łd z ik i ;  r ę k a w y  bufiaste w  całej 
swej długości.  T en  st rój  robił wrażenie  pr z e 
dziwne.

Kapelusze  n oszą  ryż ow e,  ozdobione girlandą 
z białych marabu  nakrapianych ró żo w o  i fonta- 
ziatui z wstążki ,  równie  też kapelusze  z p o u lt-d e -  
soie> szmaragdowego koloru ozdobione drobnemi 
kwiatami, lub różą dziką i w s tąż ką  różową.  Co do 
ubioru g ło w y  wielką w r z a w ę  robią w tej chwili  
tak z w an e  w i e d e n k i .  J e s t  to rodzaj muszli- 
nowych  czapeczek  obszytych  korunkami  i w s t ą ż 
ką ozdobionych,  ulatujących nad tw a r zą  i na 
dających wiele powabu paryskim elegantkom.

Na zbliżającą się jes ień  przyg otow ują  g ro -  
denaplowe i a t ł as ow e pł aszczyki  roboty w y 
twornej.

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  
suknię z muszlinu kolorowego na dole z pot rój -  
neroi plizami, stanik półwysoki  marszczony,  rę
kawy ukośne gładkie. Kapotka  jedwabna.  Suknia 
druga fularowa,  kardynałka j edwabna obszyta 
korunkami i kapelusz k re p o w y  ubrany axamitne- 
mi kwiatami. Figura  t rzecia przeds tawia  ama
zonkę z czarnego półsukienka z stanikiem w y 
szywanym .

Stroje m eskie. W  sukniach męskich naj 
nowszych dają się pos trzegać  s t any długie, a 
plecy po bokach krągło wycięte,  tak że guziki
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u stanu oddalone są od siebie na siedm centy
metrów. Z resztą niezaszlo nic nowego.O  O

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  
kurtkę do polowania.

K ilka rysów z powieści
A D A M A  G ORC ZYŃSKIEGO.

W  wiejskim dworze w  pokoju w  którym 
kawalerski widać porządek — na stole pióra i laki, 
rejestra i listy, próbki zboża i xiążki, niedopalone 
cygara, filiżanka z czarną kawą, tam szpicrut, 
tu cybuch, — siedzi miody dziedzic wioski przed 
zwierciadłem; pomadą pociąga po wąsach, fa
woryty jeszcze w swojem obwiązaniu; ale już ob
cisłe, jasne pantalonki nawleczone na sklnący 
się bucik, szelkami podciągnęły się u'górę,  i a- 
xamitna westka w kwiaty, wąskim kołnierza 
rąbkiem przylęga do wykrochmalonego półko- 
szulka.

Sługa z frakiem na ręku stoi za stołkiem; zaś 
u drzwi, brodaty kupiec na wódkę, z którym kon- 
tynuje się dyskurs, przerywany czasem zapy
taniem pana do posługującego pańskiej toalecie 
lokaja.

— Woj tek czy się już ubrał w  nową kurtkę?
 B r y c z k a  n a s m a r o w a n a 4?
—  Po mięso posłałeś? .
W  drugim rogu mężczyzna drugi, wysokie

go wzrostu,  śniadej twarzy,  spojrzenia surowego, 
ubrany w  czamarze ze sukna, jakie widzieć na 
starych bilarach, zajęty jest  właśnie wyt rzepy-  
waniem popiołu z fajki na podłogę.

—  To mu spuść do kata ten grajcar! ozwał  
się do dziedzica wydmuchjując fajkę.

Nieraz puścisz banknota w  karty, a tu o graj
car targujesz się całą godzinę, i e  mnie aż passie 
biorą słuchać. No stary C u k i e r ,  ja tu was 
zaraz pogodzę! o wieleż się rozchodzi?

- O g ł u p i  grajcar, bodajem tak zdrowie miał, 
a W P a n  niechce odstąpić.

—  Rozetnijcie go na dw’oje i będzie zgoda.
—  Na twoje s łowo panie Tomaszu przy

staję, odezwał  się dziedzic.
—  Teraz Cukrze bij w łapę i licz banknoty.
— No to ja go jutro do stopek upadnę W Pana .
—  A dziś się w y n o ś ! Widzisz ,  tak się ro

bią interesa, tybyś był drugą godzinę się targo
w ał  z żydem, jesteś charakteru — co, c o — nie 
umie się zdecydować ! Coż u kata ? kiedyż skoń
czysz to smarowanie w ą s ó w ?  Twój  Wojtek 
prędzejby bryczkę nasmarował.

Zrzuć te bandaże z twarzy,  wyglądasz jak
byś wracał z jakiej batalii.

Aj jakąś nową kamizelkę widzę u jegomości! 
Kulczycki wyciągnął obywatelowi znowu kilka 
reńskich z kieszeni.

— Daruj, ale jak widzę nie znasz się na-  
kamizelkaeh, dałem za nią 5 dukatów, przypatrz 
jej się zbliska. A co nie piękna?

—  Pięć dukatów!!  na honor przedałeś 200 
garcy wódki na tę kamizelkę, a tobyś był w olał 
kupić sobie Słownik Lindego, o którym zawsze 
gadasz, albo sprowadzić pasztet straszburski, 
coby było jeszcze mądrzej, ależ doczego tak się 
s troisz? przecież we  fraku nie pojedziesz na 
wizytę ?

—  A jakże inaczej?
—  Nie bądźże parafianinem, weź tużurek, al

bo summum  rajtrok, to będzie noble, na wsi  w y 
stępować we fraku! czyś oszalał?

—  Ależ mój kochany, w niedzielę tam bywa 
wiele osób.

—  1 dla tego chcesz wystąpić  po parafiań- 
sku! na honor jak żyję nie miałem fraka na sobie.

— Tobie i komu innemu toby uszło, ale mnie 
nie wypada, mogliby to wziąść za jakieś lekce
ważenie ich domu, toby mogło popsuć moje 
interesa.

— Jeszczem tego nie słyszał,  ażeby komu, 
mości dobrodzieju, miał zepsuć interes rajt
rok, ale sam musisz wiedzieć najlepiej, czyli 
ta panna Barbara, czy jak tam ?jest  tak delikatne
go żołądka, że tużurka nawet  strawić nie może

—  Je  vous prie nc pnrler pas devanl les gens 
o takich rzeczach, zagadał Karol.

—  Dobrze, dobrze, już ani słowa niepowiem 
a ty wystąp sobie dzisiaj w  niedzielę w nowej 
kamizelce i fraku jak student.

—  Jeszczem się nie zdecydował,
— Nie mówiężto zaw'sze, że jes teś  charakte

ru niedecydującego się; ja na miejscu twojem 
uparłbym się mości dobr., i na złość wziąłbym 
frak, i dotego, na honor, czarny.

— Antoni, wiesz co, przemówił dziedzic, do
staniesz mi rajtrok i każesz zaprzęgać.

— W  szory czy w chomonta ? z a p v t a ł  
sługa.

— Zapewnie że w  szory, zadysponuj!
•— Co znowu w  s z o ry ? rozśmiał się pan 

Tomasz.
— Albo poczekaj mój Autoni, każ ubrać konie 

w chomonta,
— Aj niedeterminowany z ciebie człowiek! 

rzekł pan Tomasz, nakładając fajkę.
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—  Być może w  małych okolicznościach,  o -  
dez w a ł  się dziedzic.

—  A  jakież to są wielkie okoliczności? za 
pytał  szydersko tamten, i potarł po ścianie pa 
tyczkiem zapałkowym.

—  O, bywają w  życiu cz łowieka okoliczności 
o których ani się śniło filozofom, o zw a ł  się dzie 
dzic ; po chwili  d o d a ł : ależ mój kochany,  prawisz  
mnie ciągle o tym charakterze,  m ów że  mnie, 
co to j e s t  cha rakter?

—  Co jes t  charakter?  pow tó rz ył  p. Tomasz  
p opra w iw szy  czuba, kontent z tego popisu s w o 
jej w y m o w y ,  która nie wiedzieć zkąd płynęła  
mu do ust .  Charakter  j e s t  to, mości dobrodzie
ju, pos tępowanie  cz łowieka,  z a w s z e  /  za sada 
mi raz przyjętcmi zgodne ; cz łowiek charakteru,  
mości dobrodzieju,  rzecz  ro zw aży ,  poweźmie  
zdanie,  i wraz co ma robić pos tanowi ,  a skoro 
raz co postanowi ,  to żeby tam, mości dobr pio
runy biły, nie zachwieją  jego zdaniem, ani po
s tanowieniem,  a ponieważ  dobry p. Karol  (k tóry  
notabene  źle gra w w i sk a )  zdecydow ał  się 
wz ią ść  frak na w izy tę  do pani Korelskiej,  a na 
jedno moje s łówko,  nawiasem rzucone,  zdanie 
odmienił i w rajt roczku,  dobrym chyba do kon
nego spaceru,  p rezen tować się będzie pannie
Barbarze d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  e r g o  m o ś c i  d o b r .  
w n o s z ę :  że p. Karol  niema stałego charakteru.

—  Żebym ci pokazał ,  otoż na swojem po 
stawię.

—  Odmienisz pos tanowienie  i frak wezmiesz?
—  Na  złość tobie w  rajtroku pojadę.
—  Mnie na z łość?  kiedy ty  s łodziutki Karolku 

naw et  gniewać się nie umiesz,  mówił p. Tomasz  
wtenczas  kiedy p. Karol wciągał  na rę kaw y  obci
sły krągło wycię ty  fraczek,  którego krajem o -  
b icga ł8zereg  świecących guzików.

Ale w ypa da może przypa trzyć  się bliżej 
w pro w adzonym  na scenę osobom ; zaczniemy od 
p. Karola.  Zdaw ać  się może, że natura w s w o 
ich utworach tak rozmaita,  sama charakteryzuje 
ludzi, dając jednemu twardy  rJzeń dębu, drugich 
z tak miękiego formuje ustroju, że jakkolwiek 
bujnym wys t rz e l ą  wzros tem, grubą czy  gładką 
powleką  się korą, będą z a w s z e  słabem tylko na 
święcie drzewkiem,  nachylającem się do woli 
każdego uderzającego nań wiatru.  W  pi erw
szym życia poranku, będzie to matki ręka, która 
tę gibkę latorośl naginać zapragnie do formy s w o 
ich nałogów,  uprzedzeń,  czasem i kaprysów,  a 
tern naginaniem częs to powtarzanem,  osłabi z a 
wiązującą się wyras tającego młodziana w o l ę ;

ta staje się w końcu istną kolebką, do której ko
łysania będzie z a w s z e  jakaś ręka na podorędziu.

Takiego ustroju był p. Ka ro l ;  młody, po
wierzchownie  miły i p rzys tojny cz łowiek,  sk oń
c z y w s z y  edukacię,  nie gardzi ł  xiążkami, czyta ł  
równie  chętnie encyklopedyczne dzieła,  tylko 
Że pług wiadomości nigdy głęboko nie za rył  się 
w jego pamięci a na miękitn umysłu jego gruncie 
płytko naznaczone brózdy zapły  wały  równie  ł a 
two,  dzieło u p ra w y  nie bywało  dokonane.

Po  rodzicach jedy nak  był dosyć bogatym. Nie
wielka fortunka w rękach dziadka,  p ie lęgnowana 
przez  ojca rozrosła się w  drzew o  okazałe,  htóre 
w końcu pod sw oje  ramiona podgarnęło t rzy  
piękne, int ratne w i o s k i ; pan Karoi  był  z re sz t ą  
łagodnego charakteru i pełen litości i dobroci, k tó
ra wszelako nie była skutkiem przejęcia się nie
dolą bliźnich, skutkiem nareszcie  tej przez  sam 
rozum poznanej  pot rzeby zrów nan ia  n ierównie  
między ludźmi rozdanych darów,  k tóreto prz e
konanie zniewala  nas  n a w e t  do szukania  nędzy,  
aby ją odziać, nakarmić i pocieszyć,  nie, l ito
ści wość  jego,  miała sw oje  źródełko w cichym 
serca zakątku;  na każde zakołatanie,  chętnie o- 
twiera ła się i hojnym n a w e t  strumieniem p ł y 
nęła, ale też równie  ła two  obca ręka zimna, do
b r o c z y n n y  struDiii '1'1 w s t r z y m a ć ,  ź r ó d ł o  z a m k n ą ć
mogła: bo serce Karola dało się o twierać  i z a 
mykać wedle  natchnień obcych.

Chociaż z natu ry  oszczędny,  nie rzadko na  
głos świata roz tw ie ra ł  na  oścież drzwi  ro z rzu t 
ności, s tosując się do ludzi gus tu,  z którymi ż y ł ;  
modzie i próżności  czes t e  dawał  cerografv na 
swoim majątku ; a lubo niechciwy,  sk n e r s tw o  nie 
było wadą w ro dz oną  jego,  przecież  i ta rdza 
przylgnęła natenczas  do niego, jeżeli  przez  czas  
d łuższy poddał się w p ł y w o w i  nieczystej  atmo
sfery, jaka o taczała go wchodzącego  niekiedy 
w to w a rzy s tw o  ludzi egoizmu. Z re szt ą  łódka 
jego życia młoda, nie obciążona balastem troski,  
żaglem pomyślnością wydętym popychana,  p ły 
nęła cicho i swobodnie za pędem niosącej j ą  w o 
dy, naginając się do nagięć łożyska,  które t rawką 
ozielenione po brzegach, zdawało  się mieć miękie 
piasku wys łan ię .

Azali w y t rz ym a  próbę skały,  gdy  wiat r  g w a ł 
t o w n y  w  nią ud e r zy ?  p rz yszłość  okaże.

Od czasu śmierci ojca— matkę w dziec iństwie 
swojem o p ł a k a ł — mieszkając na wsi,  poznał  
w  jednym z sąs iednych dw orów ,  p. Barbarę ;  
w n e t  zawiązało  się w jego sercu przywiązanie  
do osoby celującej urodą i wykszta łceniem, z któ-
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rego przy wiązania  zaczę ła  się w y s n u w a ć  myśl 
i pragnienie do s tow ar zy szen ia  z nią życia.

P a n  Tom asz ,  druga w  naszej  powieści  poja-  
w iona figura, byłnto cz łow iecza  bryła,  z której 
nie udało się żadnemu s tukmist rzowi  zrobić u -  
żyt eczną  to w a r z y s tw u  istotę.  Bryła ta tak w ż y 
ciu swojem uderzyła  nie o jeden sęk p rz ec iw no
ści, pootrącała  z siebie niektóre ostrej  niefo- 
remności  końce,  z tak twar dego  jednak była 
kruszcu,  że lubo i w  dalszym biegu po ziemi 
ocierała się o ludzi, to raczej wybi ja ła  na dru
gich swojej  chropowatości  znamię,  sama nie g ł a
dząc  się bynajmniej.

Nie  bez tego ażeby w  tej bryle nie było żyłki 
sz lachetnie jszego metalu;  ta chociaż w s t a n i e  su
ro w y m  i n ieużytecznym,  b łysnęła  niekiedy w o- 
c z y  świata ,  a tern podbijała tylko w  dumę jej 
pos iadacza.

P o w ie rz ch o w n o ś ć  p. To mas za  niebyła znie
walającą,  p o s t a w y  wysokiej ,  chudego ciała. J e 
go tw arz  su rowego wejr zen ia  miała cerę śniadą, 
w ą s y  dużym snopem spadały  na wargi ,  zakry
w a ł y  usta.  Oczy jego zw y k le  na dół spuszc zo 
n e  niezna ły  tylko uśmiech szyde rs tw a.  Jakiś 
w y r a z  zimnej stoiczności  ch a rakt er yzow ał  jego 
w  przeciągłe fałdy pomięte oblicze, widziano go, 
jak bez żadnej  zmiany na t w a r z y  zadawa ł  rany,  
sza rpał  s ł a w ę  mężczyzn,  got ow ał  się na zabicie 
cn o ty  albo s ł a w y  niepokalanego imienia kobiety, 
sam w  puklerzu zimnego serca,  miedzianego czo
ła od każdego nań ski erowanego pocisku, krzyżo
w ą  w y m o w y  sz tuką umiał się wyrąbać ,  owszem 
zapaśnika  z a w s z e  zw yc ięży ł ,  na  ziemię zwalił ,  
j e s z c ze  śmiesznością zarzucił ,  przydeptał  po
gardą ; a sam w zn o s i ł  się na coraz w y ż sz y  s zc ze 
bel zarozumiałości  o swoim rozumie,  sile w y 
m o w y  i wrodzon ych do w szy s tk ieg o  talentach, 
lubo do tej zarozumiałości  najmniejszego nie miał 
ty tu łu ,  nie posiadał bowiem zas ług żadnych,  kra
jowi  piórem ani orężem nie s łużył ;  bez talentu, 
bez gustu  n a w e t  do sz tuk  pięknych i szlache
tnych.  Obraz był  dla oczu jego jakąś  szarą pla
mą na  ścianie. M uzyka czyniła na nim wrażenie 
podobne do zgrzytu  pilnika po szkle,  a xiążki leżą
ce na stole,  na którym w i s k a g r a ć  można,  chętnie 
by  p rz y ró w n a ł  do kamieni, co na drodze z a w a 
dzają jadącym.

Pan Tomasz  nareszcie był  jednym z tych,  co 
nie sieją, nie orzą,  w  biurze ani przy warsztac ie  
nie siedzą,  a żyją, i ż y w ią  się. Ż yw i  ich gościn
ność,  która jak  bocian s tarożytnej lipy, t rzyma 
się z a w s z e  szlacheckich naszej  ziemi dworków' .  
T a  gościnność dzisiejsza, wnuczka  staropolskiej

onej gościnności,  lubi się czasem i w  modną przy
stroić sukienkę,  to wsz e lako  r zuci wszy  okiem na 
portret  nieboszczki  jej babki (n a  gwoździu  t r a-  
dycii w  naszej  pamięci w i szą cy )  dos t rzeżesz  
niejakie t w a r z y  podobieńs two. I l y s y  niemal te 
same, tylko u n ieboszczki  naz nacz one  więcej  
wyrazis to  i wydatnie,  tylko że tam szczerość  
wyskaku je  z oka, z us t  się wylewna pełnem w y 
m owy łożem,  tutaj równie  może szczera  i chętna 
spokojniejszem jednak przemawia wejrzeniem,  
usta ma uśmiechające się, ale nieme;  tylko że na 
obrazie w  pamięci naszej zachowanym,  w y m a 
lowana gościnność wybiega  na ganek,  z o twar-  
tenii rękami, dziś widzimy ją w  spokojniejszej  
pozycii,  czekającą gościa w salonie,  a czasem po
s t rzegającą go dopiero po skończonej  przy z ielo
nym stoliku partii.

Dzięki tej gościnności  p. Tomasz nie nacią
gał  s t runy swoich żądań do tak wysok iego  tonu,  
aby o własnym domie zabrzmiały kiedy jego m y 
śli, pod obcym dachem zasypia ł  swobodnie,  dziś 
pod gościnnym dachem p. Karola,  z którym z r o 
bił znajomość przed kilką miesiącami p rz y w i -  
skow ym stoliku.

Było to na końskim jarmarku w  M . . . . ;  pan 
Tomasz  żadnego nieopuści ł  jarmarku Jarmark 
był  w ł a ś c i w e m  do jego gustu polem, lubił bo -  
wiem d y s k ę ,  s z k l a n k ę ,  i p o g a d a n k ę ;  
a gdzież lepiej się w y g a d a ć ?  gdzież smaczniej 
pić pończyk albo w i n o ?  gdzież swobodniej  za 
bawić się z królem faraonem, niż na j a rm a rk u ?

Tutaj  umiał p. Tomasz podnieść sw oją  osobę 
do dyktatorskiej  powagi,  z jaką o oprowadzanych 
po rynku koniach wyroko wał .  Tu  drugi R o 
b e s p i e r r e  jednym s łow a  zamachem potępił  
bez braku, stajnię całą, w ie l e ż to  biednych z w ie 
rząt  szlachetnego rodu skaz ał  pan Tomasz na 
kalec two,  na śmierć przez  kulkę w łeb !

Zdarzyło  się że  pan Karol przys iadł  się do 
partii wiska ,  k tóra  w  swojem  kole miała pana 
T omasza.

Złajany', s fukany,  musiał  s ły szeć  s tokrotne 
s łowem honoru zaręczenie :  że niema najmniej
szego n a w e t  wyobrażenia  o grze  H o ila ;  płacąc 
przegrane punkta panu Tomaszowi  zadziwi ł  
się niepomału,  kiedy ten zagadał  go niego w  ten 
sposób.

—  Pan daleko gdzieś  mieszkasz w Stryjskiem 
czy  w Samborskiem to nic, na dobry obiad a nie 
złe wino,  to ja mości dobrodzieju i dziesięć mil 
pojadę, notabene  kiedy mnie gospodarz  zapros i ;  
mnie znają,  mości dobr. sam się nie wciskam do 

nikogo a kiedyż pan po jedzie sz?



.—  N i e w i e m  dobrze ,  ale m oż e  ju t ro  w y ja d ę ,  
od rzek ł  Karol .

—  N o  to ja jadę z panem,  notabene  jeźli  pan 
mnie  zap ros i ,  bo ja mośc i  dobr. ,  mnie z na ją ;  to 
pan  ju t ro  jedz ic ,  p e w n i e ?  n iema co tu robić,  nie 
o b a c z y s z  je dn ego  u c z c i w e g o  konia,  same kaleki.

N o  jakże  k ied yż  j e d z i e m y ?  p o w t a r z a ł  p y 
tan i e  T o m a s z ,  pan sobie sam m i e s z k a ?  k a w a l e r ?  
n iema jak k a w a le r s k ie  ż yc ie  —  to ja lubię,  mnie 
zna ją ,  będz iemy sobie bałakać,  ćmić fajkę,  a jak się 
k to  trafi, to sobie  mości  dobr.  u tn ie m y  w i s e c z k a  
z  sz tu rm em  i koniec.

—  I o w s z e m ,  o d rz e k ł  na  to  pan K a r o l ,  sam 
mieszkam,  będz ie  mnie pr zy jemno.

—  Be z  tych  ceremonii ,  ja t ego  nie lubię, a 
gdz i e ż  pó jdz iemy na o b ia d ?

T a k a  była ins ta lac ia  p a n a  T o m a s z a  do domu 
K aro la ,  w  k tórym n a d s p o d z i e w a n i e  zna la z ła  się 
k uc hn ia  w y k w i n t n a ,  k a w a  dobra,  w in a ,  a raku na 
za w o ł a n i e ,  ty tun iu  z a w s z e  ś w i e ż y  zapa s ,  a p rz y-  
tem nie rzadko i part ia w is k a ,  s ł o w e m  w s z ) rs tkie 
ż y c i e  pana  T o m a s z a  sk łada jące  e lementa.

Z  p i e r w s z e j  s c e n y  w idać  ż e  pan T o m a s z  
da leki  od tego,  a ż e b y  go śc in ne m u  pochlebiał  
g o s p o d a r z o w i ,  o w s z e m  d o s t r z e g ł s z y  w  nim 
n a t n r ę  giętkiego  i snadno  nachylającego się 
d r z e w k a ,  w n e t  ku s w o j e j  woli  nag inać  go po 
czął ,  a W końcu  si łą w y m o w y ,  k t ó r e j  d e c y d u 
j ą cy m z a w ż d y  tonem, każdą  r o s t r z y g a ł  k w e s t y ę ,  
umia ł z a s z c z e p i ć  w  ł a t w o w i e r n y m  Karo lu ,  j akieś  
w y s o k i e  o s o b i e  mniemanie ,  us ta l ić  w ia rę  w  t ra f
n o ś ć  i n iemy lność  zdania  s w e g o ,  że  dobry  Karo l  
n ie  ty lko  w  w a ż n i e j s z y c h  zda rzen iach ,  o w s z e m  
w  p o t o c z n y c h  n a w e t  u c i e k a ł s i ę  z a w ż d y  do gościa 
s w o j e g o  po radę,  i tej  gw o l i  na k ła n ia ł  s w o ją  
decyzyę-

W  tak  k o r z y s t n y c h  z g o s p o d a r z e m  domu z o 
s ta jąc  s t o s u n k a c h  umiał  p. T o m a s z  obracać  je 
na  na  s w ó j  p o ż y t e k ;  o w s z e m  d r z e w k o  żądań  
jego  p rz y  tak p r zy j azne j  pogodzie  rozga łę z ia ło  
s ię i ros ło  coraz  w  gó rę  ; w  końcu ,  w  myślac h  
p a n a  r e z y d e n t a  z a r y s o w a ł  się plan w i ę k s z y  o u- 
s ta len iu  k o c z o w n i c z e g o  życ ia  w  ty m  u p o d o 
ba nym  sobie domu zam yś la ł .

W  tym czas ie  okol iczność  n o w a  z a c z ę ła  mie
s z a ć  jem u sz yki ,  dmuchać na ten  pięknie u k a r -  
t o w a n y  projekt ,  g ro z i ł a  t e g o ż  z u p e łn e m  oba le 
niem ; z tąd  je g o  z e p s u t y  humor ,  mow a o p r y s k 
l iw a  w  scenie  tej p ow ie śc i  p ie r w s z e j ,  k ied y  u -  
b ie rającemu się p r z y g a n ia ł  K a r o lo w i .  Oko l ic z
n o ś ć  z a s z ł a  ta,  ż e  p. K a ro l  z a m y ś la ł  się żenić.

Ja kb ) r p o k r z y w a  albo c h w a s t  dziki,  nie rad 
p a t r z y ł  na  r ękę  ogrodnika  sa d z ą c ą  ró żę  i p r z e 

c z u w a ł ,  ż e  g rz ądka  gdz i e  ten  k w i a t  s ię r o z w i 
nie z c h w a s t u  o c z y s z c z o n ą  z o s t a n i e ,  po dob ne  
n a s t ę p s t w o  p r z e w i d y w a ł  —  takiego  losu o b a 
w i a ł  s ię n a s z  T o m a s z ,  a w ł a s n y  p o ż y te k  ma
j ą c y  na c e l u , w'ziął  p rzed  się p r z e s z k o d z i ć  
temu,  biorąc na  w a g ę  myśl i  s t an  r z e c z y ,  z a d e 
c y d o w a ł  pr o je k t  p. K a ro la  p o d k o p y w a ć  z r ę c z 
nie iżby  w  sw o im  czas i e  sam runą ł .

S k o ń c z y w s z y  moje s y l w e t k i  sk ładam n o 
życe ,  do ręki  s c y z o r y k  b io r ę ,  k tó rym  pragnę  
z a o s t r z y ć  —  nie c i e k a w o ś ć  c z y te ln ik a  — nie,  
tylko p ióro p o w i e ś c i ,  p r z y t ę p i o n e  c iężko  
p r o w a d z ą c ą  j e  ręką.

D okończenie nastąp i.

SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK.
Z  angielsk iego.

W  ogrodzie  tui le rskim z na jdu je  s ię p e w n y  
o ś w i e c o n y  s łońcem ką tek,  pod z a s ło n ą  ta r a su  
z w r ó c o n e g o  ku połud niowi .  W z d ł u ż  ta rasu  s toją  
r zędem p o u s t a w i a n e  ł a w k i  panujące  w y ż y n o m  
ca łego  ogrodu .  W y b o r n y  ten  kątek,  b y w a  bar 
dzo w y g o d n y m  do p rzechad zk i  w  późne j  j es ie n i  
i w  p ięknych  dniach z i m y : gd y ż  zdaje  się j a 
koby z a t r z y m y w a ł  d łużej  od  miejsc inn ych  ż e 
g n a j ą c e  n a s  c i e p ł e  d n i e  l a t a .  W  p o g o d n y  j a s n y
poranek  z a p e ł n i o n y  z w y k l e  byw-a p r z e z  niańki  
karmieielki,  w r a z  z igra jącym malutkim ich c ię 
żarem, dr obn ych  dz ia tek.  T u  t a k ż e  s p o tk a ć  m o ż n a  
w i ę k s z ą  niż gdz i e  indziej  l i czbę  p o w a ż n y c h  dam 
i g e n t l e m a n ó w ,  k t ó r z y  z c h w a l e b n ą  sk ło nnośc ią  
u ż y w a n i a  małych  pr zy jemnośc i  z małym kosz tem,  
czem  F r a n c u z  s ię  o d z n a c z a ,  zg ro ma dz a j ą  się 
w tern miejscu aby z a c h w y c i ć  promieni  s ł ońca  
i o s z c z ę d z i ć  opa łu .  T u  te ż  c z ę s to  w idz ie ć  się 
daje  n ie j ede n  p od ta tu s i a ły  s z a rm a n t  d aw ne j  s z k o 
ły i g d y  d o b r o c z y n n e  s ł o ń c e  r ozg rze je  k r e w  jemu 
do p e w n e g o  s t a n u  b łogości ,  k r ęcą  się na  w z ó r  
p r z e m a r z ł y c h  m ó ló w  przed  ogniem, r oz rzuca ją c  
tu i ó w d z i e  lekkie  oznaki  ga lanter i i  pomiędzy  
zna jome damy,  i od cz a su  do cz asu  spogląda jąc 
na karmiące mamki z miną k t ó rą b y  f a ł s z y w i e  
w'ziąść m o ż n a  z a  o z n a k ę  l iber tyn izmu.

P o m i ę d z y  z w y k ł e m i  gośćmi  tego  miejsca,  d o 
s t r z e g a ł e m  c z ę s t o  p e w n e g o  s ta rego  sz lachcica,  
k tórego  ubiór  był  decydująco  a n t i r ew ol ucyj nym .  
N o s i ł  on t ró j roż ny  s z p i c z a s t y  ka p e lu sz  z  ancien  
regime ,  w ł o s y  je g o  były ut ref ione  nad każdym 
uchem wr aile de p igeon.  S z a t y  je go  choc iaż 
w' s t a ro św ieck im  kroju,  nos i ły  cechę  podupadłej  
ś w ie tn o ś c i  i dos t r z e g łe m  ż e  z a ż y w a ł  taba kę  z e
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złotej,  chociaż także  s taroświeckiego kształ tu 
tabakiery.  Z d a w a ł  on się tam najznajomszym 
ze  wszystkich  uczęszczających do tego miejsca 
gości.  Miał  w  pogotowiu komplement  dla każdej 
ze  s t arszych dam, każde dziecko musiał po
całować w  rumiane policzki, a każdego pieska 
po łebku pogłaskać:  gdyż dzieci i małe pieski 
są to zby t  wa żn e cz łonki  każdego tow arzys tw a  
w e  Francii .  J e s z c z e  dodać muszę,  iż rzadko 
trafiało mu się aby pocałował  k tóre dziecko 
nicuszczy pną w s zy  przy tern w kark jego niańki; 
F ran c u z  dawnej szkoły  niezapomina nigdy obo
w ią z k ó w  swoich względem płci pięknej

Powzią łem  jakąś  szc zególną  skłonność  do 
s tarego szarmanta.  W  t w a r zy  jego znajdował  
się p e w n y  w yraz  dobroduszności,  jaki często 
dost rzegałem w  tych relikwiach świetnie jszych 
dni Francii .  Nieustająca zmiana o w ych  tys iącz
nych drobiazgowych grzeczności ,  które niepo
s t rzeżenie  osładzają życie,  w y w ie ra  szczęś l iwy 
w p ł y w  na rysy  tw a r z y  i roz lewa słodki,  łagodny 
wd z ięk wieczora  na zmarszczki  starości.

Gdzie zachodzą p rz y jazne usposobienia,  ry 
chło przychodzi  do pew neg o  rodzaju za p rz y 
jaźnienia się i poufałości między osobami, które 
się co dzień na jednej  zdybują przechadzce .  Parę 
razy usunąłem mojemu F ra n c u zo w i  miejsca na 
ł awce ,  poczem u ch y la l i śm y  k a p e lu s z a  p r z e c h o 
dząc obok siebie, a wre szc ie  zasz ło  tak daleko, 
iż po kilkakroć z jednej  zażywal i śm y tabakiery;  
odtąd ustaliła się znajomość nasza.

Sta łem się w kró tc e  zw yk ły m  toumrzyszem 
jego rannych p rzecha dzek ;  i nieraz serdecznie 
ubawiły  mię wesołością ,  dowcipem nacechowane 
uwagi  jego nad terazniejszemi  ludźmi i obycza 
jami. Jednego poranku, gdyśmy się przechadzali 
po jednej z ulic ogrodu Tui leriów,  p rz y  j es i en 
nym wiet rze  który  potrząsał  zżółkłemi  liśćmi 
śc ieszkę  naszą,  to w a rzy sz  mój wpadł  w  nad- 
zw y k łą  w e n ę  poufności i udzielił  mi niektórych 
szc zeg ó łó w  z życia swego .  Był  on niegdyś 
bogatym i posiadał p yszny  pałac w  Paryżu ,  ,,lecz 
rewolucia,  która,  jak  się w y r a ż a ł , “ tyle okro
pnych zmian zdziałała,  ogołoci ła go ze w s z y s t 
kiego.

P r z e z  własnego marszałka tajemnie denunci-  
owany,  w k r w a w y m  periodzie rewoluci jnym już 
widział  tłum krwi  chciwego pospól s tw a otacz a
jący pałac j e g o ;  lecz p rywa tne  doniesienie o -  
caliło go w  samej krytycznej  chwili.  Uciekł  
w  sam czas  i udał  się do Anglii bez pieniędzy 
i przyjaciół,  lecz mając się za szczęś l iwego,  że 
ocalił g łowę swoją,  gdy tylu innych z jego p rz y 

jaciół  i s ąs i adów  zosta ło  w  tym czasie gi loty
nowa nych za to, iż byli bogaci.

Gdy przybył  do Lo ndynu  miał już  tylko j ed 
nego luidora w  kieszeni  bez żadnej nadziei z y s 
kania drugiego. Zjadł  snmotnie obiad, składający 
się z bifsztyku, i o mało co nie zos ta ł  o t ru ty  
winem porlo, które dla koloru wzią ł  za klarck. 
Brudna postać lichej gospody i małej okopconej  
izdebki, w  której mu za s ta w iono  skromny po 
siłek, smutną s tawi ły  mu sprzeczność  z w e so -  
łemi salonami Paryża.  Każdy przedmiot w y d a 
w a ł  mu się posępnym i zniechęcającym.  U -  
bós two zajźrzało mu w  o c z y ;  przerzuci ł  w kie
szeni  te kilka szel ingów które mu zdano z lu
idora;  sam nie wiedział  co się z nim stanie i 
—  poszedł  na teatr.

Z a j ą w s z y  miejsce w  par terze,  począł  p r z y 
s łuchiwać się z u w agą  tragedii,  której ani s ło
wa nierozumiał ;  p rz esuw a ły  się tylko, jak w  p a 
noramie, przed okiem jego rozmai te sceny walk,  
zabójs tw i zmian dekoracii,  nakoniec uczuł  w so
bie szczegó lne  zniechęcenie i smutek,  gdy r z u 
c iwszy  przypadkowo spojrzenie na orkiestrę,  
( jakież było zdziwienie jego \) rozpoznał  ry s y  
starego przyjaciela i sąsiada w jednym z muzy
kantów,  nadymającego się właśnie w y d o b y w a 
niem głosu z olbrzymiej  wiolonczeli.

P o  skończonem widowisku zbliżył się do 
przyjaciela i uderzył  go zlekka po ramieniu ; n a 
stąpiło poznanie,  pocałowanie się wzajemne,  z o- 
bu st ron policzek, a muzykant  wz ią ł  go z sobą 
do domu sw ego  i podzielił  z nim w ła s n e  szczupłe  
mieszkanie.  U c zy ł  on się niegdyś muzyki,  a to 
dla towarzyskie j  u p r a w y ;  dziś radą przyjaciela 
użył  jej jako sposób ut rzymania się. Kupi ł so 
bie f lotrewers,  ofiarował  się do orkiest ry,  zos ta ł  
przyjętym,  i z n ó w  uw aża ł  się za najszczęś l iw
szego pod słońcem człowieka.  Tak  przeżył  lat 
wiele w czas ie potęgi s t rasz l iwego Napoleona.  
Spotkał  w  Londynie  wielu z emigrantów ut rzy
mujących się tymże c;oi on sposobem,  przez  u -  
życie talentów swoich.  Połączyl i  się wspólnie,  
rozmawiali  z sobą o Franci i  i dawnych czasach,  
i usiłowali  zjednać sobie choć pozór  paryskiego 
życia wś ród  Londynu.

Obiadowali razem w  mizernej francuskiej t r a -  
ktierni w  pobliżu leicester square, gdzie przejmo
wano ich karykaturę francuskiego kuclunistrzo- 
s t w a ;  przechadzali  się zw y k le  w  S t. James park  
usiłując przenosić się myślą do Tuileriów; jednem 
s łowem,  przywykl i  wkró tc e  do wszystkiego,  
tylko obchodzenie niedzieli  a 1’anglaisc, było 
im nieznośne.  W  istocie s tary szlachcic nie miał


